


J ANTJSZ MARIAŃSKI 

Z badań nad integracją 
wychodźców ze wsi 
z ludnością miejską 

Rozwój industrializacji w regionie płockim 
spowodował gwałtowny przyrost liczby miesz-
kańców Płocka. W 1960 r. miasto liczyło 42,7 
tys. mieszkańców, a w 1976 r. — 90,8 tys. 
Wśród ludności napływowej poważna część 
przypadała na wychodźców ze wsi. Tylko 
w 1976 r. przybyło do Płocka 3365 osób, w tym 
992 osoby z miast (29,5%) i 2373 osoby ze wsi 
(70,5%). Wśród przybyszów 57,6% przypadało 
na osoby pochodzące z tego samego wojewódz-
twa, 42,4% — z innego (52,3% — czynni zawo-
dowo, 45,7% — bierni zawTodowo). W tym samym 
roku odpłynęło z Płocka 1491 osób, w t y m 640 
osób na wieś (42,9%). Wielu migrantów ze wsi 
trafiło do Płocka ze wsi położonych w pobliżu 
szybko rozwijającego się miasta, a więc do mia-
sta, które znali już —przyna jmnie j częściowo 
— znacznie wcześniej. Można przypuszczać, że 
ten fakt jest momentem sprzy ja jącym proce-
som adaptacji i integracji migrantów w nowym 
środowisku pobytu. 

Badanie procesów adaptacyjno- in tegracyj-
nych, jakim podlegają wychodźcy ze wsi 
w Płocku, odnosi się między innymi do pro-
blemów wzajemnych powiązań ludności napły-
wowej wiejskiego pochodznia z różnymi odła-
mami ludności miejskiej . Poprzez kontakty spo-
łeczne w miejscu zamieszkania, pracy, rozryw-
ki itp. pogłębia się proces adaptacj i osób przy-
byłych ze wsi do miasta. Kontak ty dotyczą 
płaszczyzny sąsiedztwa, pracy zawodowej, kole-
żeństwa, przyjaźni, pokrewieństwa. „Napływ 
duże j liczby nowych ludzi — jak pisze I. No-
wakowa w odniesieniu do płockiego rejonu 
uprzemysławianego — zmiany na stanowiskach, 
w urządach, nowe zarządzenia, nowe instytucje, 
sformalizowały na pewien czas kontakty mię-
dzyludzkie. Ustabilizowanie się życia w mieś-
cie, mimo dalszego jego rozwoju, sprawiło, że 
r.a gruncie siatki powiązań formalnych wy twa-
rza się znów sieć opartych na osobistych zna-
jomościach kontaktów nieformalnych".1 

Nawiązują się i rozwijają więzi społeczne 
pomiędzy dawnymi i nowymi mieszkańcami 
miasta. „Nowi" po pewnym okresie zamieszki-
wania w nowym środowisku zaczynają siebie 
t raktować jako „starych", poczuwają się do 
społeczności płocczan. Obok kontaktów o cha-
rakterze rzeczowym, wynikających ze wspól-
noty miejsca pracy, zamieszkania, rozrywki, po-
wiązań instytucjonalno-formalnych itp., docho-
dzą do głosu kontakty koleżeńskie i przyjaciel-
skie, nakładające się na kontakty rzeczowe, 
przepla ta jące się, zlewające się z nimi. 

Pytamy, jak kszta ł tuje się w większym śro-
dowisku miejskim, p re fe ru jącym typ kontak-
tów bardziej anonimowych, aktualna więź wy-
chodźców ze wsi w płaszczyźnie sąsiedzkiej 
i towarzysko-przyjacielskiej? Czy u t rzymują się 
t radycje więzi rodzinno-sąsiedzkiej dawnego 
wiejskiego typu? Czy w kręgach koleżeńsko-
przyjacielskich, a więc w zakresie stosunków 
bardziej bezpośrednich i osobistych zaznacza 
się dążenie do ut rzymywania łączności „ze 
swoimi", to znaczy pochodzącymi również ze 
środowiska wiejskiego, czy wprost przeciwnie — 
uwydatnia się heterogeniczny charakter krę-
gów koleżeńsko-przyjacielskich? Czy ludzie mi-
g ru jący do przemysłowych ośrodków miej -
skich stają się anonimowymi uczestnikami spo-
łeczności miejskiej? 

Podstawowy materiał pozwalający odpowie-
dzieć na tak postawione problemy uzyskano od 
179 osób pochodzenia wiejskiego, z którymi 
przeprowadzono wywiady od listopada 1976 r. 
do marca 1977 r.; 18 osób, t j . 9,1% zaplanwanej 
do badań próby, odmówiło udzielenia wywiadu 
lub nie zdołano nawiązać z nimi kontaktu badaw-
czego. Proporcje mężczyzn i kobiet w badanej 
zbiorowości były zbliżone: 51,4% kobiet i 48,6% 
mężczyzn. Przeszło 3/4 osób objętych wywia-
dem nie przekroczyło czterdziestego roku ży-
cia (78,2%), a tylko 5,0% liczyło sobie 60 lub 
więcej lat. S t ruktura wykształcenia przedsta-
wiała się stosunkowo korzystnie. Mniej niż po-
łowa badanych uzyskała tylko wykształcenie 
podstawowe lub mniej niż podstawowe (46,4%), 
co czwarta osoba reprezentowała typ wykształ-
cenia zawodowego (26,8%) i co czwarta — przy-
na jmn ie j wykształcenie średnie (26,8%). 

Wśród badanych wychodźców ze wsi co trze-
ci reprezentował zawód robotnika niewykwali-
f ikowanego (35,2%), co p ią ty — pracownika 
umysłowego (21,2%) i robotnika wykwalif iko-
wanego (22,3%); 7.3% badanych zaliczono do ka-
dry inżyniersko-technicznej, 8,9°/o — do gospo-
dyń domowych, 3.4% to uczniowie i studenci; 
1,7% — emeryci. Choć zbiorowość wychodźców 
ze wsi nie jest jednorodna pod względem mie j -
sca urodzenia, wszyscy oni przed sprowadze-
niem się do Płocka mieszkali we wsiach leżą-
cych w pobliżu Płocka, a więc przybyli do mia-
sta bezpośrednio ze wsi. „Staż" płocki bada-
nych osób nie jest zbyt długi i zgodnie z przy-
jętymi założeniami doboru próby nie przekra-
cza 10 lat: 13,4% mieszkało w Płocku 1 rok, 
26,3% — 2 do 3 lat, 25,7% — 4 do 5 lat, 34,6% 
— 6 do 10 lat. 
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Stosunki sąsiedzkie wychodźców ze wsi 

Przez sąsiedztwo rozumiemy za J. Turowskim 
„system wzajemnych czynności (interakcji) czy 
świadczeń wykonywanych na podstawie układu 
uprawnień i obowiązków wynikających ze 
wspólnej podstawy zależności, jaką jest bliskość 
zamieszkania".2 J ak wykazują dotychczasowe 
badania socjologiczne,osoby wiejskiego pocho-
dzenia okazują się aktywniejsze przy kontak-
tach sąsiedzkich, czy to w formie rozmów i oko-
licznościowych pozdrowień, czy w kontaktach 
w formie odwiedzin. Charakteryzują się pewną 
tendencją do przenoszenia niektórych elemen-
tów życia wiejskiego do nowego środowiska 
społecznego. Z drugiej strony, osiedlowa zabu-
dowa miast s twarza szansę dla p lanowej akcji 
mające j na celu „reintegrację" społeczności 
miejskiej w oparciu o więzy osiedlowe. Ekspe-
ryment pedagogiczny zrealizowany przez M. 
Snieżyńskiego w dwóch osiedlach Krakowa wy-
kazał możliwość osiągania konkretnych i wy-
mierzalnych rezultatów działań na rzecz inte-
gracji osiedla. Największe sukcesy osiągnięto 
w zakresie zmian w liczeniu się z tzw. opinią 
sąsiedzką. W 1973 r. 54,8% rodzin stwierdziło, 
że nie liczy się z opinią sąsiedzką, a w 1976 r. 
— tylko 14,9% (w osiedlu „kontrolnym" wskaź-
nik ten wynosił 43,5%). Zmniejszył się wyraź-
nie odsetek mieszkańców osiedla, u których 
kontakty towarzyskie sprowadzały się tylko do 
ukłonów grzecznościowych (z 53,8% na 46,0%), 
oraz tych, którzy nie utrzymywali żadnych kon-
taktów z mieszkańcami osiedla (z 12,0% na 
6,1%).3 

Badani w Płocku wychodźcy ze wsi koncen-
t rują się w nowych osiedlach mieszkaniowych, 
co — jak się wyda je — sprzyja sąsiedztwu 
opar temu o bliskość zamieszkania i ułatwia na-
silenie się mnie j lub bardziej stałych wza jem-
nych kontaktów. Py tamy, czy t radycyjne wiej-
skie stosunki sąsiedzkie oparte na bazie „są-
siedztwa przestrzennego" są reaktywowane 
w nowym środowisku społecznym? Czy i w ja-
kim zakresie jednostki „wyrwane" z r am t ra -
dycyjnego środowiska wiejskiego prak tykują 
dalej stosunki sąsiedzkie w nowvm miejscu po-
bytu? 

J a k wynika z załączonej tabeli, prawie poło-
wa respondentów nie u t r zymuje żadnych sto-
stosunków sąsiedzkich, a więc jest do pewnego 
stopnia wyobcowana z najbliższego środowiska 
ekologicznego i nie zamierza wiązać się bardzo 
krępującymi s tosunkami sąsiedzkimi. Ten glo-
balny wskaźnik uprawnia do odrzucenia hipo-
tezy o odnawianiu się dawnych więzi sąsiedz-
kich w środowisku miejskim. Osiedla płockie, 
w których zgrupowani są badani wychodźcy ze 
wsi, nie stały się terenem „renesansu" więzi 
społecznych wyras ta jących z podłoża bliskości 
zamieszkania. Nie został odtworzony dawny 
typ wzajemnych odniesień i powiązań, w któ-
rym wszyscy znają się nawzajem, wiedzą osobie 
prawie wszystko, a kontakty mają charak ter 
osobisty, nacechowany przyjaźnią lub wrogoś-
cią, ale nigdy anonimowością. 
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Tablica 1 

Zasięg kontaktów sąsiedzkich wychodźców ze wsi 

Treść pytan ia 
m v j ą mu ją danych R a z e m 

Treść pytan ia 

liczba •/• liczba •/• liczba •/• liczba ' * 

Czy u t r z y m u j e 
Pan(i) k o n t a k -
ty sąsiedzkie z 
rodzinami za-
mieszkałymi w 
tym samym 
bloku, na t e j 
?amej ulicy? 92 51,4 36 48.0 1 10,6 179 100,0 

Z ilu rodzina-
mi? 

Liczba rodzin •/• 

Z ilu rodzina-
mi? 

« in 
w * 

" W N 

i Z 5 
i i i i 1 
- 8 ¿ 3 i 

Z ilu rodzina-
mi? 

30.4 34,8 14.1 17.4 3,3 100.0 

Podobne tendencje do zamierzonej izolacji 
społecznej w sąsiedztwie i dążenie do pewnej 
sfery anonimowości zarejstrował P. Łączkowski 
na przykładzie Konina i Turka . Stosunki są -
siedzkie powstały tu w związku z posiadanymi 
kwalif ikacjami i zajmowaną pozycją w zakła-
dzie pracy. Większość badanych zadeklarowała 
brak związków emocjonalnych z sąsiadami, 
przywiązując większe nadzieje do kontaktów 
opartych o koleżeństwo.4 Zjawisko obojętnie-
nia w sąsiedztwie ma różne odcienie i postacie, 
zdaje się świadczyć, że ludzie bardziej za jmu-
ją się sprawami szerszego środowiska niż śro-
dowisko sąsiedzkie. Sąsiedztwo nie jest już 
w mieście tak doniosłą instytucją społeczną jak 
na wsi. Nawet kuchnia, która w warunkach 
wiejskich była centrum życia społecznego ro-
dziny i dostępna dla szerokiego kręgu odwie-
dzających, stała się w warunkach miejskich po-
mieszczeniem należącym do prywatne j sfery 
życia, strzeżonym przed osobami z zewnątrz 
W ocenie globalnego wskaźnika izolacji spo-
łecznej w sąsiedztwie nie wolno zapominać, 
że ludzie nie zawsze chętnie przyznają się do 
przejawiania żywych kontaktów w sąsiedztwie. 

Osoby, które nawiązały i p raktykują osobiste 
kontakty z sąsiadami, u t rzymują j e z ograni-
czoną i wybraną liczbą rodzin: najczęściej 
z dwoma lub trzema rodzinami (34,8% bada-
nych) lub z jedną (30,4%). Tylko co szósta ba-
dana osoba, pozostająca w powiązaniach z są-
siadami, p r e f e ru j e typ ekstensywnego sąsiedz-
twa i podt rzymuje kontakty z więcej niż pię-
cioma rodzinami mieszkającymi na tym samyjr. 
lub bliskim piętrze, w t e j samej lub pobliskiej 
klatce schodowej, na te j samej ulicy. Stosun-
kowo wąski k rąg powiązań sąsiedzkich wska-
zuje na procesy selekcjonowania sąsiadów 
i dość daleko posuniętą ostrożność w doborze 
par tnerów w kontaktach sąsiedzkich (tzw. wy-



biorczość w ramach sąsiedztwa przest rzenne-
go 3). Istniejąca gęstość kontaktów i mani fes to-
wana potrzeba dystansowania się, są wyrazem 
kszta ł towania się „zintegrowanego sąs iedztwa", 
powsta jącego na podłożu wzajemnego wyboru 
i zaufania , nie koniecznie związanego z blis-
kością przestrzenną 6). Deprecjonowanie przez 
znaczną część wychodźców wiejskich więzi 
społecznej opar te j o bliskość terytorialną jest 
f ak t em. 

Prawie 2/3 respondentów real izujących więź 
sąsiedzką angażuje się w sposób dość in ten-
sywny w te kontakty . Prze jawia ją się one 
w kilku sferach aktywności : a) odwiedzin — 
czasem dość częstych — we wspólnych dys-
kusjach, w spędzaniu razem wolnego czasu, 
np. wspólne oglądanie programów te lewizyj -
nych, gra w kar ty , picie kawy i alkoholu, 
wspólne spacery; b) we wspólnych przyjęc iach 
z okazji imienin, świą t czy innych uroczystoś-
ci. Uczestnictwo w tzw. „egzystencjalnych wy-
darzeniach" rodzinnych związanych z urodze-
niem się dziecka, weselem, pogrzebem, doko-
n u j e się na zasadach selekcyjnych. Nieco rza-
dziej objawia się forma intensywniejszych kon • 
t ak tów z sąsiadami w postaci świadczenia sobie 
doraźne j pomocy w gospodarstwie domowym, 
np. opieka nad dziećmi i mieszkaniem (zosta-
wienie klucza od mieszkania), pożyczka pie-
niędzy czy przedmiotów użytku domowego, 
wyręczenie się w zakupach żywnościowych itp. 
Tylko 21,7% respondentów wspomniało o róż-
nych postaciach w z a j e m n e j pomocy sąsiedzkiej 
i świadczeniu sobie różnych usług. 

Dla p e w n e j części osób pozostających w sto-
sunkach sąsiedzkich są one równoznaczne 
z u t r zymywan iem kontaktów przyjacielskich, 
kon tynuowanych niekiedy z poprzedniego mie j -
sca zamieszkania. Oba typy ludzkiego współ-
działania nakładają się na siebie, krzyżują się 
wzajemnie , wzmacniają i pogłębiają więź mię-
dzyludzką. Zdarza się, że więzi pracownicze, 
zadzierzgnięte w miejscu pracy, są przenoszone 
i od twarzane w środowisku sąsiedzkim w po-
staci zażyłych kontaktów wzajemnych. 

U trzeciej części respondentów stosunki są-
siedzkie mają bardzo powierzchowny, luźny 
i of ic ja lny charakter oraz ograniczają się do 
znajomości „z widzenia" (ogólne „znanie się"). 
Manifes tu ją się w okolicznościowych rozmo-
wach na klatce schodowej, przy zała twianiu 
sp raw odnoszących się do wspólnego życia i ko-
rzystania ze wspólnych urządzeń lub ty lko w 
formie krótkich pozdrowień (tzw. sąsiedztwo 
wyraża j ące się w zachowaniach typu ceremo-
nialnego. w ..bezosobowej poprawności"). Jes t 
to j akby sąsiedztwo „na dys tans" („nie zobo-
wiązane, tak po p ros tu" — wypowiedź j edne j 
z respondentek) . o znacznym zubożeniu s fe ry 
wza j emnych odniesień. Czasem obawa przed 
plotkami i obmową, nadmie rnym zainteresowa-
niem się problemami osobistymi, zbytnią po-
ufałością i wśc ibs twem sąsiadów powst rzy-
m u j e ludzi przrd nawiązywaniem bliższych 
i ba rdz ie j ożywionych kontak tów („jak n a j -

mnie j , bo to nie warto, są ty lko ploty"). Nie-
kiedy ze względu na krótkość zamieszkania 
przybysze są dopiero w fazie rozpoznawania się 
i budowania zwar te j i wza jemnie wsp ie ra ją -
cej się wspólnoty sąsiedzkiej . Jest rzeczą na tu -
ralną i w pełni zrozumiałą, że do nawiązania 
kontak tów sąsiedzkich potrzebny jest pewien 
czas dla „przeżycia" otoczenia i przezwycię-
żenia poczucia pewności w nowym, zróżnico-
w a n y m społecznie i kul tura ln ie środowisku. 

Ogólnie rzecz streszczając można powiedzieć, 
że więź sąsiedzka podt rzymywana przez wy-
chodźców ze wsi w nowym środowisku miej-
skim, jest realizowana jedynie przez połowę 
z nich, a już istniejąca nabiera bardzie j cha-
rak te ru powiązań towarzyskich niż solidarno-
ściowych w formie świadczenia pomocy i współ-
pracy na co dzień, jest bardziej miejska niż 
wiejska w swoim wyrazie. Prawdopodobnie 
przekształceniom w zakresie prak tykowanych 
wzorów sąsiedztwa odpowiada uznawany mo-
del, według którego świadczenie pomocy nie 
jest e lementem dobrego sąs iedz twa 7 . Stały 
i szybki rozwój Płocka nie sprzyja stabilizacji 
mieszkańców miasta i wykształceniu się więzi 
opar tych o płaszczyznę terytor ia lną. Zmnie j -
szeniu się dystansu przestrzennego wobec s ą -
siadów nie towarzyszy automatycznie wzrost 
więzi międzyludzkich o charak te rze osobistym. 
Segregowanie sąsiadów, z którymi u t r z y m u j e 
się bliższe stosunki, opiera się nie tyle na blis-
kości ekologicznej, ale przede wszystkim na 
walorach pozalokalnych. Wiejski t yp sąsiedz-
twa nie może być odtworzony w nowym zmien-
n y m środowisku mie j sk im 8 . 

Dalsze pytanie, k tóre nasuwa się w toku 
bardziej szczegółowych rozważań dotyczy 
kwestii , k im są, jakimi cechami charak te ryzują 
się osoby pod t rzymujące i nie pod t rzymujące 
więzi sąsiedzkich' ' W których kategoriach spo-
łeczno-demograficznych brak odniesień spo-
łecznych w sąsiedztwie zaznacza się s tosunkowo 
najs i ln ie j? 

Przeprowadzone analizy zależności s ta tystycz-
nych określonych cech respondentów u t r z y m u -
jących i nie u t r z y m u j ą c y c h kontak tów s ą -
siedzkich, wskazują na b rak wyraźnych różnic 
w zakresie więzi sąsiedzkiej w y s t ę p u j ą c e j 
wśród kobiet i wśród mężczyzn. Nie w y d a j e 
się, by sąsiedztwo było w zasadniczej mierze 
domeną kobiet , lecz ma bardz ie j wyrównany — 
być może — rodzinny charak te r . Kobiety i męż-
czyźni są mnie j więcej jednakowo społecznie 
osadzeni we wspólnocie sąsiedzkiej. Zmienna 
wieku różnicuje wyraźn ie odpowiedzi na py -
tanie bada j ące zakres sąsiedztwa, z tym, że 
zależność ta ma postać linii ciągle m a l e j ą c e j 
w mia rę wzrostu liczby lat życia respondentów. 
Osoby w wieku 18—24 lat u t rzymują częściej 
kon tak ty sąsiedzkie niż osoby w wieku 25—3!) 
lat (60,Ó"-'» i 53,9%), a zwłaszcza częściej niż 
osoby po czterdziestce (38,5%). 

Analiza zależności pomiędzy współżyciem 
sąsiedzkim a s tanem cywi lnym badanych wo-
bec dominacj i pozostających w związkach mał -
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żeńskich, nie może służyć za podstawę do ja-
kichkolwiek uogólnień. Choć osoby pozostające 
w stanie wolnym prak tykują częściej sąsiedz-
two niż osoby ży jące w małżeństwie (63,2% 
i 50,7%), to jednak u osób stanu wolnego są-
siedztwo ma bardzo często postać koleżeństwa 
lub przyjaźni. 

Stosunki sąsiedzkie ut rzymują częściej osoby 
0 wykształceniu zawodowym i średnim niż 
osoby o wykształceniu podstawowym (56,3% 
1 45,8%). Być może, wychodźcy ze wsi o wy-
kształceniu niższym doświadczają więcej t rud-
ności w nawiązaniu kontaktów sąsiedzkich 
niż wychodźcy o nieco wyższym poziomie wy-
kształcenia. W skali bowiem ogólnej — we-
dług opinii socjologów — niższy p>oziom wy-
kształcenia faworyzuje praktykowanie sąsiedz-
twa, a w miarę wzrostu wykształcenia potęgują 
się tendencje do anonimowości i unikania kon-
taktów sąsiedzkich 

Niezbyt wyraźne i wydatne różnice wystę-
pują w zakresie sąsiedztwa w poszczególnych 
grupach zawodowych. W stosunkowo najniż-
szym stopniu podtrzymują więź sąsiedzką ro-
botnicy wykwalif ikowani i niewykwalif ikowani 
łącznie (48,5%), dale j idą pracownicy umysło-
wi (54,9%), w końcu gospodynie domowe 
(56,3%). 

Stopień „zasiedziałości" w poprzednim miej-
scu zamieszkania nie okazał się decydujący 
jako wyznacznik więzi sąsiedzkiej w środowisku 
miejskim. Zaobserwowane różnice są zbyt małe 
i zbyt nieregularne, by można było wnosić 
0 jak ie jś istotnej różnicy w tej dziedzinie po-
między osobami urodzonymi i wychowującymi 
się we wsiach, z których przybyli bezpośrednio 
do Płocka lub mieszkali tam dłużej niż 10 lat, 
a tymi. którzy mieszkali krócej niż 10 lat i od-
znaczali się wyższym wskaźnikiem ruchliwości 
społeczno-przestrzennej, czyli mieli już poza 
sobą pewne doświadczenia migracy jne przed 
osiedleniem się w Płocku. Nie potwierdziła się 
w tym przypadku hipoteza, że ludzie, którzy 
częściej migrują , pozostają bardziej niż inni 
odosobnieni i wyizolowani z nowego środo-
wiska społecznego. 

Zebrany materiał potwierdził częściowo dość 
powszechnie podzieloną hipotezę o wzmożeniu 
aktywności sąsiedzkiej wraz z długością za-
mieszkania w środowisku 10. Zakres kręgów są-
siedzkich jest bardzo zbliżony w grupie wy-
chodźców mieszkających w Płocku 6—10 lat 
1 2—5 lat (51,6% i 52,7%). Natomiast wśród 
badanych, których „staż" zamieszkiwania 
w Płocku był krótszy niż dwa lata, odsetek 
kontak tu jących się z sąsiadami był niższy i w y -
nosił 45,8%. Nie jest wykluczone, że tendencja 
do celowego ograniczania kontaktów sąsiedz-
kich jest jednym z przejawów ogólnego rezyg-
nowania z dawnych wiejskich wzorów prak ty-
kowania stosunków międzyludzkich. Z drugie j 
s t rony, heterogeniczność społeczno-zawodowa 
w nowych osiedlach mieszkaniowych nie sprzy-
ja nawiązywaniu kontak tów sąsiedzkich. 

Przytoczone niektóre współzależności więzi 
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sąsiedzkiej i cech społeczno-demograficznych 
są zaskakujące, a zwłaszcza brak korelacji po-
między poszerzeniem się kręgów sąsiedzkich 
a skłonnościami migracyjnymi badanych. Inne 
konstatacje, dotyczące charakteru współzależ-
ności pomiędzy więzią sąsiedzką a płcią bada-
nych, wykonywnym zawodem, wykształceniem, 
są zbieżne z wcześniejszymi ustaleniami dla 
szerszej społeczności miejskie j Płocka l l . 

Wytwarzanie i u t rzymywanie się stosunków 
sąsiedzkich przestaje być na jbardzie j podsta-
wową formą ludzkiego współżycia w mieście. 
Dążenie do większej anonimowości życia w na j -
bliższym otoczeniu sąsiedzkim świadczy o przej-
mowaniu miejskiego stylu i wzorów życia, o po-
s tępu jące j urbanizacji w sensie socjologicznym. 
Nowy typ więzi społecznych, jakie tworzą się 
w ciągle s tawające j się społeczności płockiej, 
odbiega jakościowo od tego, który charaktery-
zował więź społeczną w małych społecznościach 
lokalnych1 2 . Choć instytucja sąsiedztwa nic 
zniknęła w mieście, to jednak je j zadania zo-
stały mocno osłabione, a zasada selekcji czyli 
wybierania tego, z kim nawiąże się kontakt, 
stała się e lementem kons ty tu tywnym sąsiedz-
twa. Zaznacza się także coraz wyraźniej proces 
typowy dla wielkich miast — polaryzacji sfery 
p rywatne j i publicznej życia. 

Więzi koleżeńsko-przyjacielskie wychodźców 
ze wsi 

Wychodźcy wiejscy — obok więzi sąsiedz-
kich — są włączeni w siatkę kontaktów o cha-
rakterze bardziej personalnym, wynikających 
z koleżeństwa i przyjaźni . Kręgi znajomych 
i przyjaciół są zróżnicowane, a ich członkowie 
rekru tu ją się z kolegów z miejsca pracy, przy-
jaciół z la t szkolnych, dawniejszych sąsiadów, 
krewnych bliższych i dalszych itp. Charakter 
kręgów towarzysko-przyjacielskich może być 
miernikiem stopnia integracji ze społecznością 
miejską i symptomem minimalizowania poczu-
cia obcości w zamieszkiwanym aktualnie 
mieście. 

Integracja ze społecznością miejską mani-
fes tu je się między innymi przez nawiązywanie 
kontaktów pomiędzy przedstawicielami różnych 
odłamów społeczeństwa miejskiego, pomiędzy 
ludnością napływającą ze wsi a rodowitymi 
mieszkańcami miasta. Jeżeli zbiorowościom 
miejskim przypisuje się większe znaczenie spo-
łeczne na skali prestiżu, to nawiązywanie i pod-
t rzymywanie kontaktu z osobami należącymi do 
tych zbiorowości przez osoby pochodzące ze 
wsi jest jednym ze sposobów akul turacj i do 
kręgów miejskich. 

Na trudności w nawiązywaniu tych kontak-
tów — mimo istniejących i wzmagających się 
tendencji do egalitaryzacji życia społecznego — 
wskazywali badacze problemu integracji spo-
łeczności miejskiej . Samodzielnie wybrany krąg 
znajomych i przyjaciół ksz ta ł tu je się na nieco 
innych zasadach niż kontakty wynika jące 
z „przymusowego członkowstwa" w grupie są -
siedzkiej. Z drugiej s trony, ze względu na prze-
mieszanie się różnych wa r s tw społecznych w 



Tablica 2 
Kreęi przy.iacielsko-koleżcńskir wychodźców ze wsi 

Czy przyjaciel Pana(i) lub naibliższy kolega K o b i c t y Mężczyźni 
z Płocka jes t? liczba liczba •/« liczba 

rodowi tym płocczaninem 11 11,9 19 21,8 30 16,8 
przybyszem ze wsi a 55 59,8 48 55,? 103 57,5 
przybyszem z mias ta 10 10,9 7 8,0 17 9.5 
przybyszem ze wsi i z mias ta o 2,2 5 5,8 7 3,9 
brak przyjaciół 14 15,2 8 9,2 22 12,3 

O g ó ł e m 92 100,0 87 100.0 179 100,0 

blokach mieszkalnych, istnieje szansa kontaktu 
z przedstawicielami różnych odłamów społecz-
ności miejskiej . Rozległa i wielopłaszczyznowa 
sieć więzi wychodźców wiejskich z mieszkań-
cami miasta jest wskaźnikiem przezwyciężenia 
przez nich poczucia obcości oraz przyjęcia ich 
i zaakceptowania w nowej społeczności, „wra -
stania" w nią. 

Możr.a pytać, czy i w jakiej mierze w do-
borze najbliższych kolegów i przyjaciół odgry-
wa istotną rolę czynnik pochodzenia terytorial-
nego, k ry te r ium „zasiedziałości" w mieście 
i inne czynniki społeczno-demograficzne? Czę-
ściowej przynajmniej , odpowiedzi na tak posta-
wione pytania dają wypowiedzi wychodźców 
wiejskich o posiadaniu przez nich przyjaciół 
wśród rdzennych płocczan, przybyszów z miast 
i wsi. 

Więcej niż połowa badanych wychodźców 
wiejskich posiada przyjaciół i bliskich znajo-
mych wśród przedstawicieli tej samej ka te-
gorii pochodzenia terytorialnego, a więc spo-
śród wychodźców ze wsi. Prawie co trzeci w y -
chodźca ze wsi ma przyjaciela lub najbl iż-
szego kolegę wśród ludzi należących do od-
miennej kategorii pochodzenia społeczno-tery-
torialnego niż własna. Częściej tego rodzaju 
więzi ustalają się z rodowitymi płocczanami niż 
z przybyszami z innych miast. Dane o u t rzy-
mywaniu mniej lub więcej systematycznych 
kontaktów z jednostkami pochodzącymi ze śro-
dowiska pozawieiskiego świadczą o załamywa-
niu się hermetyczności i homogenizacji kręgów 
przyjacielsko-koleżeńskich, choć życie towa-
rzyskie toczy się dla wielu badanych osób w 
dalszym ciągu w kręgach wychodźców ze wsi. 
Wskazują na wolno poszerzający się proces 
zespalania się społeczności miejskiej w je j no-
wym profilu społecznym n . 

Więcej niż co dziesiąty przybysz ze wsi 
oświadczył, że nie posiada przyjaciół w Płocku 
(12,3%). Nie oznacza to jeszcze zjawisk osa-
motnienia i izolacji w ogóle. Brak przyjaciół 
w Płocku może oznaczać po prostu podtrzy-
mywanie przyjaźni i koleżeństwa z poprzed-
niego miejsca zamieszkania, co przy ł a twym 
kontakcie ze względu na bliskość przestrzenną 
i przy stosunkowo krótkim okresie czasu, jaki 
upłynął od opuszczenia środowiska macierzys-
tego. jest rzeczą bardzo możliwą i logiczną. 
Niemniej, odsetek wychodźców ze wsi pozba-
wionych kontaktów przyjacielskich w Płocku 
jest niepokojąco wysoki (w badaniach E. Kal-

tenberg-Kwiatkowskiej 3,4% dawnych płocczan 
i 6,&% — nowych nie posiadało przyjaciół 
w Płocku) u . Niektóre odłamy ludzi pochodze-
nia wiejskiego z t rudem „wras ta ją" w organizm 
społeczności miejskiej poprzez kontakty towa-
rzysko-przyjacielskie. 

Porównując integrację ze społecznością miej-
ską w płaszczyźnie sąsiedzkiej i towarzyskiej 
można powiedzieć, że badane osoby bardziej 
zespalają się z ludnością miejską poprzez kon-
takty o charakterze towarzysko-przyjaciclskim 
niż poprzez stosunki sąsiedzkie. Kontakty ko-
leżeńsko-przyjacielskie angażują prawie 90% 
ogółu wychodźców ze wsi. W szukaniu poten-
cjalnych partnerów komunikacji społecznej 
nabierają znaczenia i ważności nie tyle mo-
menty przestrzennej bliskości, ale inne — poza-
ekologiczne, społeczne czynniki. 

Jak kształtują *się kręgi przyjacielsko-kole-
żeńskie ludzi „nowych", przybywających do 
miasta bezpośrednio z odmiennego układu cy-
wilizacyjno-kulturowego, jakim jest środowisko 
wiejskie, w zależności od szeregu cech społecz-
no-demograficznych? Jakie czynniki społeczno-
kul turowe przyśpieszają proces integrowania 
się, a jakie proces ten u t rudnia ją? W s t ruk tu -
rze powiązań koleżeńsko-przyjacielskich nieco 
odmiennie są reprezentowane kobiety i męż-
czyźni. Kobiety — wychodżczynie ze wsi na-
wiązują nieco częściej więzi przyjacielskie 
z osobami należącymi do te j samej grupy po-
chodzenia terytorialnego, znacznie t rudn ie j do-
chodzą do przyjaźni i koleżeństwa z osobami 
urodzonymi i wychowującymi się w Płocku, 
i częściej niż mężczyźni są pozbawione w ogóle 
przyjaciół. Mężczyźni ła twiej przekraczają ramy 
społeczne własnej grupy przynależności, co 
wiąże się zapewne z większą łatwością komu-
nikowania się z jednostkami należącymi do 
różnych g r u p społecznych w trakcie wykony-
wania pracy zawodowej. 

Wraz z wiekiem spadają odsetki osób nawią-
zujących kontakty przyjacielskie z płocczanami 
(od 24,0% u osób w wieku 18—24 lat do 10,3% 
u osób po czterdziestce) i z przybyszami z miast 
(od 12,0% do 7,7%). Starsi częściej niż m ł o d i 
ograniczają swoje kontakty przyjacielskie do 
własnej grupy lub w ogóle nie posiadają przy-
jaciół w Płocku. Wyższy wiek respondenta skła-
nia go do szukania osób bliskich wśród ludzi 
o podobnym pochodzeniu społeczno-terytorial-
nym. Niższy wiek badanych wpływa bez w ą t -
pienia korzystnie na stopień upowszechnianin 
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się koleżeństwa i przyjaźni z przedstawicielami 
typowo miejskich środowisk, co świadczy 
0 przełamywaniu istniejących dystansów i izo-
lacji społecznej. 

Według stanu cywilnego spostrzega się na-
s tępujące prawidłowości: osoby s tanu wolnego 
są bardziej podatne na przyjaźnie i bliższe ko-
leżeństwo z dawnymi mieszkańcami Płocka niż 
osoby żyjące w związkach małżeńskich (31,6"/« 
1 14,4%>) i znacznie rzadziej tylko z wychodź-
cami ze wsi (42,1% i 60,2%). Podt rzymywanie 
więzi o charakterze osobistym z przybyszami 
z miast jest w obydwu kategoriach zbliżone 
(10,5% i 9,4%). Osoby rozwiedzione lub żyjące 
w separacj i za jmują w analizowanej s p r a w i j 
miejsce pośrednie (analogiczne odsetki wynoszą: 
22,2%, 50,0%, 11,1%). Osoby s tanu wolnego, 
najczęściej w wieku młodszym, przesuwają 
wyraźnie swoje kontakty towarzysko-przyja-
ciclskie na osoby o odmiennym pochodzeniu 
terytor ia lnym, a więc ich kręgi przyjacielskie 
mają „bardziej miejski" charakter . 

Poziom wykształcenia różnicuje kontakty 
przyjacielsko-koleżeńskie w sposób wyraźny. 
Osoby legi tymujące się wykształceniem pod-
s tawowym pozostają najczęściej w łączności 
z wychodźcami ze wsi (61,5%), potem z płoc-
czanami (9,6%) i przybyszami z innych miast 
(7,2%); 3,6% pozostaje w łączności z przedsta-
wicielami różnych g rup miejskich i 18,1% nie 
ma w ogóle przyjaciół w Płdt-ku. Odpowiednio 
wskaźniki dla osób o wykształceniu zawodo-
wym wynoszą: 20,8%, 52,1%, 12,5%, 8,3%, 
6,3%, a dla osób o wykształceniu p rzyna jmnie j 
średnim: 25,0%, 56,3%, 10,4%, 6,2%, 2,1%. 
Wyższy poziom osiągniętego wykształcenia 
ułatwia przezwyciężenie oporów psychicznych 
wobec przedstawicieli odmiennych kategorii 
pochodzenia terytorialnego („obcych"). 

Na charakter kontaktów przyjacielsko-kole-
żeńskich wpływa w pewnym stopniu poziom 
kwalif ikacj i zawodowych pracowników. Przy-
należność zawodowa według dwóch kategorii: 
robotników wykwal i f ikowanych i n iewykwal i -
f ikowanych oraz pracowników umysłowych 
ujawni ła pewne specyficzne zróżnicowania w 
kontaktach osobistych — 23,5% pracowników 
umysłowych i 13,6% robotników posiadało 
przyjaciół wśród płocczan, 54,9% pracowników 
umysłowych i 59,2% robotników związało się 
przyjaźnią z osiedleńcami ze wsi oraz 9,8% 
z pierwszej grupy i 9 ,7% z drugiej , wyszukało 
sobie przyjaciół wrśród imigrantów z innych 
miast. Charak te r wykonywane j pracy — f i -
zycznej czy umysłowej — zwiększa lub 
zmniejsza szansę nawiązywania więzi p rzy ja -
cielskich. 

Mało wyraźna zależność wystąpiła pomiędzy 
charakterem więzów przyjacielskich a siłą po-
wiązań z ostatnim miejscem zamieszkania. Wy-
chodźcy którzy przybyli do Płocka bezpośred-
nio z miejscowości urodzenia jedynie nieco 
częściej kontaktują się z płocczanami niż w y -
chodźcy którzy mieszkali w badanych wsiach 
podplockich tylko przez jakiś czas (17,9% 
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i 14,9%). Dłuższy pobyt w Płocku okazał się 
decydujący dla rozszerzania kontaktów przy-
jacielskich poza własną grupę przynależności. 
Wychodźcy najkrócej mieszkający " w Płocku 
(poniżej 2 lat) kontaktują się najczęściej z osied-
leńcami ze wsi (70,8%) lub w ogóle nie na-
wiązują tego typu łączności (20,8%). Zaledwie 
co dwudziesty piąty związał się więzią przy-
jaźni z płocczaninem i co dwudziesty piąty 
należał do różnych kręgów przyjacielskich. 
W miarę jak bierzemy pod uwagę grupy o d łuż-
szym „s tażu" płockim, wzrasta w nich odsetek 
osób o bardzo zróżnicowanych odniesieniach 
w zakresie kręgów przyjacielskich: 17,2% ba-
danych przebywających 2—5 lat w Płocku 
i 21,0% — mieszkających w tym mieście 6—10 
lat ma przyjaciół wśród t radycyjnych miesz-
kańców tego miasta; 57,0% — z pierwszej grupy 
i 53,2% — z drugiej wybiera przyjaciół z przy-
byszów ze wsi; 8,6% osób o „stażu" 2—5 lat 
i 14,5°/o o „stażu" 6—10 lat p re fe ru je przyby-
szów z innych miast, jako par tnerów kontak-
tów koleżeńsko-przyjacielskich. Spada bardzo 
wyraźnie i systematycznie w miarę jak prze-
chodzimy od grup mnie j „zasiedziałych" w 
mieście do grup dłużej związanych z Płockiem, 
odsetek osób pozbawionych więzi świadczących 

0 bliskości w stosunkach międzyludzkich (od 
2 0 , 8 % — poprzez 12,9% — do 8,1%). Z upły-
wem lat zamieszkiwania w Płocku male je dla 
wychodźców ze wsi nieprzemkliwość kręgów 
ludzi należących do kategorii pochodzenia mie j -
skiego. Grupy wychodźców charakteryzujące 
się ogólnie krótszym „stażem" zamieszkiwania 
w Płocku legitymują się większą gęstością kon-
taktów towarzysko-przyjacielskich we własnym 
kręgu pochodzeniowym. 

Ogólnie rzecz biorąc, przekraczanie własnej 
grupy pochodzenia terytorialnego i nawiązywa-
nie kontaktów przyjacielskich z „obcymi" odno-
si się bardziej do mężczyzn niż kobiet, wiąże 
się z młodszym wiekiem, stanem wolnym, wyż-
szym stopniem wykształcenia, z pracą umysło-
wą i dłuższym pobytem w mieście 1S. Fakt , że 
blisko trzecia część wychodźców ze wsi po-
siada już przyjaciół wśród płocczan lub przy-
byszów z innych miast, jest dowodem „otwie-
rania się" na siebie i przenikania różnych od-
łamów społeczeństwa miejskiego i powolnego 
tracenia znaczenia podziałów na „miastowych" 
1 „wsiowych" przy kształtowaniu się kręgów 
przyjacielsko-koleżeńskich 16. 

W ramach wńęc procesów integracyjno-adap-
tacyjnych pogłębia się proces wewnętrznego 
zespolenia ludzi pochodzących z różnych — 
czasem bardzo odmiennych — środowisk spo-
łecznych, poprzez praktyczne zakwestionowanie 
endogamicznego charakteru kręgów przyjaciel-
sko-koleżeńskich i kształtowanie się nowej rów-
nowagi społecznej. Szukanie przyjaciół i blis-
kich znajomych poza kręgiem własnego środo-
wiska pochodzenia terytorialnego świadczy 
0 tym, że wychodźcy ze wsi nie czują się w y -
izolowani ze społeczności dawnych płocczan 
1 imigrantów miejskich. Proces integrowania 



się z ludnością miejską, k tóry jest długotrwały, 
zawsze in s tatu fieri gwaran tu je wza jemne 
przenikanie się i powstawanie nowej społecz-
ności miejskiej . Oznacza przełamywanie pew-
nych zakorzenionych stereotypów i podziałów 
pomiędzy wsią i miastem. Jeżeli zasygnalizo-
wane zmiany nie są przypadkowe i przejściowe, 
lecz mają charakter bardziej t rwały i są spo-
wodowane przyczynami s t ruktura lnymi , należy 
liczyć się z ich pogłębieniem i kontynuacją . 
Z drugiej strony, obracanie się w kręgach wy-

chodźców ze wsi może do pewnego stopnia przy-
czyniać się do opóźniania procesu socjalizacji 
miejskiej i ugruntowywać poczucie odrębności 
od pozostałych g r u p miejskich. 

Zagadnienie zaś, jakie i w jakiej mierze przy-
bysze ze wsi p rzy jmują wartości i normy w 
wymiarach konkretnych, nie mieściło się w za-
łożeniach niniejszego opracowania. Należy mu 
poświęcić — ze względu na jego istotne zna-
czenie — baczną uwagę. 
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